
TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNAW 1068 r. Zakład Prakseologii 
PAN. nau>lązu)ąc do prac 
wykonanych  9 lat wcześniej 

w loku przygotowania konferencji 
PAN-NOT  na lemat wydajności 
pracy, zwrócił się do szeregu spe­
cjalistów z  prośbą o przeprowadza­
nie badań na identyczny temat. Spe­
cjaliści podjęli inicjatywę Zakładu, 
zorganizowali 10 zespołów (8 prze­
mysłowych, 1 budowlany i 1 rolni- 
czy) i przedstawili Zakładowi JO 
zbiorowych referatów o charakterze 
surowych materiałów. które oddano 
innym  specjalistom do recenzji. Re­
cenzje udostępniono zespołom , te 
uzupełniły czy poprawiły materiał, 
po czym  kierownictwo Zakładu w y­
brało (nie podając kryterium  ta- 
kiego wyboru) 6 opracowań i 
przedstawiło je w  książce: D Y N A ­
M IK A WYDAJNOŚCI PRACY W  
ŚW IETLE PRAKSEOLOGIIm (PWN, 
Warszawa 1972).

Publikacja liczy 389 «tron, z cze­
go 6 wspomnianych opracowań za­
jęło 255 stron. Resztę uzupełnili 
prof. S. CHAJTMAN. który publi­
kację przygotował i wniósł do niej 
w ła sn ya rtyk u ł, oraz prof. J , ZIE­
LENIEW SKI. którego broszura na­
pisana 10 lat wcześniej została z 
niewielkimi zmianami powtórzona 
w  D ynam ice wydajności pracy" 
jako artyku ł wstępny, zajmujący 
bUsko 100 stron.

RECENZJE

nośi, która, gdy się odnosi do ogó­
łu zasobów, jest przeciwstawiona 
opłacalności, odnoszącej się do da­
nego rodzaju zasobów. Ponieważ 
przy tak licznej symbolice zabra­
kłoby liter alfabetu, autor wprowa­
dził litery podkreślone wężykiem, 
oznaczające „stosunki tego samego 
rodzaju“.

Dopiero w  dalszych partiach swej 
broszury prof. Zieleniewski zbliża 
się do zadań i możliwości zespołów  
badawczych. Rozważania o mierni­
kach składników (produktu, pracy i 
jej czasu) wydają się interesujące 
(rozdział 5), Czy je wykorzystano? 
Raczej nie. Podobnie jak rozważa­
nia na temat „okoliczności wymaga­
jących uwzględnienia przy porów? 
nawczych badaniach wydajności i 
produktywności pracy" (rozdział 6); 
ty lko  nieliczne „okolicznościV zosta­
ły zastosowane w  6 opracowaniach 
przedmiotowych.

METODOLOGIĄ analizy i  mie­
rzenia dynamiki wydajności pracy 
zajął się prof. Chajtma n. Stara się 
on rzekomym  broklem danych 
informacyjnych usprawiedliwić 
skromność czy nienoiooczesność 
sposobów ustalania przez zespoły 
wpływu różnych czynników  na tę 
dynamikę. Wspomina o dyskusji na 
temat mierzenia tychże czynników , 
ale je j nie wykorzystuje. Ponadto 
prezentuje własne mierniki wydaj-

WYDAJNOŚĆ
PRACY
A
PRAKSEOLOGIA
KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI

Ale nie w  proporcjach czy dys­
proporcjach zewnętrznych  (liczba 
stron) należy doszukiwać się nie­
trafności koncepcji „Dynamiki w y­
dajności pracy". T kw i ona w  roz- 
dźwięku wewnętrznym pomiędzy 
tym , co apisali profesorowie, a 
tyra,, co przedłożyły zespoły, 
ęwiaszcza pomiędzy artykułem  
prof. Zieleniewskiego a t/łównąr  
częścią książki nie ma wewnętrzne­
go związku. Zespoły badawcze nie­
wiele skorzystały z prakseologicz- 
nego ujęcia tem atu przez prof. Z ie­
leniewskiego, zaś prof. Chajtman 
napisał dużo ciekawych uwag, ale 
uczynił to ex  ante, kiedy zespoły 
badawcze zakończyły już swe ana- 
Hzy.

W ZAJM UJĄCYM  artykule  
iostępnym prof. Zieleniewski dał 
przede w szystkim  wyraz nurtują­
cym go zawsze poszukiwaniom i 
formuiowaniom jednoznacznej ter­
minologii, rozioażanlom terminolo­
gicznym, stwarzaniu nowych term i­
nów. Tymczasem do istniejących i 
powszechnie używanych terminów  
U) rodzaju: przedmioty pracy, tech­
niczne uzbrojenie pracy, kapitało- 
chłonność, efektywność (produktyw­
ność) m ajątku trwałego ilp. autor 
zdaje się nie przywiązywać w ięk­
szego znaczenia, zastępując je  włas­
nymi. Przemawiając w języku prak- 
Meologicznym, a nie ekonomicznym, 
tnusiał on chyba założyć, że tłuma­
czenie z  jednego języka na drugi 
zajmie ekonomistom, którzy podjęli 
się badań l analizy, sporo czasu i 
wysiłku. Nic więc dziwnego, że je ­
go broszura nie okazała się ade­
kwatna do możliwości i, co więcej, 
do zadań, jakie im postawiono. Mu­
siały ich przy tym  zaszokować takie 
wyrażenia, jak  np. ..suma kosztu" 
(s. 1S) lub .¿czas trwania przedziału 
procesu pracy" (T— na s. 28).
' O tendencji do komplikowania 

świadczy również półtorej strony 
petitem na ss. 28—29. gdzie prof. 
Zieleniewski przedstawił aż 28 sym ­
boli, które częściowo znamy i uży­
wamy. ale częściowo są one nowoś­
cią, jak np. produkt nieprzewidzia­
ny, koszt wykorzystania powierzch­
ni roboczej, u iotiam iony z rentą (?), 
braki nienaprawialne lub rentow-

ności p ra c y / odmienne od mierni­
ków pro), ł.telemewsKiego. I  poaoo- 
nie jak  i en ostami, snuje rozważa­
nia teoretyczne, nie próbując do 
kunsztownycn tabel w  roazaju ta­
beli genealogicznej na *. J is  (muto 
przejrzystej i nie naaającej się ao 
praKtycznych óbuczęjtj, wzorow  i* 
równań chocoy przyktudo-,.
u)6 konkretnych'likib, zaczerpniętych 
z  6 opracowań. Znowu więc teoria 
swoje, a  praktyka swoje.

A  JA K Ą  METODOLOGIĘ zasto­
sowały zespoły badawcze? Skrępo­
wane rzekom ym  niedoborem da­
nych informacyjnych  i rzekomą ko­
niecznością zacnotoania jakże nie­
doskonałych metod badawczych i 
analitycznych z  1959 r., nie wyszły  
one na ogoł poza popularne statys­
tyczne ujmowanie wskaźników syn­
tetycznych, unikając metod ekono- 
metrycznych, niejednokrotnie już  
wypróbowanych z  powodzeniem.

rroste  charakteryzujące dynami­
kę produkcji, zatrudnienia, wydaj­
ności pracy itp., rożnorodne (słusz­
nie) ujęcia mierników pracy (pra­
cownicy, robotnicy grupy przem y­
słowej, robotniko-godziny Up.), m e­
toda opisowa: oto podstawowe ce­
chy metodologii 6 opracowań bran* 
żowych. Niektórzy próbowali użyć 
metody reszty . ale zawiodła ich ona 
na manowce: zakłada, że czynnik  
brakujący nie ma samoistnego by* 
tu, tzn. „przy niezmiennym pozio­
mie uzbrojenia technicznego wzrost 
protłukcji jest proporcjonalny do 
wzrostu zatrudnienia" (s. 334). Je­
żeli wzrost wydajności pracy w  
przemyśle maszynowym  wyniósł 
108 proc. (s. 218), a wzrost wydaj­
ności technicznego uzbrojenia pracy
31 proc. (s. 219), to w  myśl równa­
nia ze s. 21?, wzrost z ty tu łu  po­
stępu techniczno-organizacyjnego 
wyniósłby aż 77 proc. — zbyt pięk­
ne, aby było prawdziwe. Autorzy 
¿re*«tq cofnęli się przed podanym  
rachunkiem (zrobiłem to za nich). 
Podjęli go W. Ziętara i  inni, k tó­
rzy referując wydajność pracy (ma­
kroekonomiczna) w  rolnictwie, za­
stosowali niepotrzebnie owq metodę 
do wykrycia udziału postępu tech­
nicznego (eufemizm wydajności 
pracy) we wzroście produkcji

WBREW OCZEKIWANIOM re­
feraty branżowe ■wnoszą lub stosu­
ją  kilka nowych czy odmiennych 
pomysłów mierzenia czynników.

Pierwszy z nich, zastosowany 
przez wszystkich 6 autorów, polega 
na przyjęciu określonego roku za 
100 Ł na porównaniu z  nim odnoś­
nych wielkości w  kolejnych latach; 
jeżeli porówna się (czego nie zro­
biono) współczynniki trendu, okaże 
się, iż np. techniczne uzbrojenie 
pracy rośnie szybciej, a usprawnia­
nie organizacji pracy rośnie wolniej 
od wydajności pracy. Metoda ta jest 
prosta i  skuteczna, ale pod warun­
kiem, że za punkt wyjścia bierze 
się nie określony rok, którego dane 
mogą być przypadkowe, nietypowe 
itp., lecz okres kilkuletni lub sto* 
su je  średnie ruchome. Nawiasem  
mówiąc, w  6 opracowaniach za rok 
wyjściowy przyjęto 4 różne lata, 
przez co porównywalność w yników  
jest wątpliwa.

Drugim pomysłem jest poszuki­
wanie sposobów zmierzenia wpływu  
wzrostu kwalifikacji zawodowych 
na wzrost wydajności pracy. Auto­
rzy większości opracowań zadowolili 
się procentami pracowników z  od­
powiednim wykształceniem, co nie­
wiele posuwa sprawę naprzód. Je­
dynie autorzy opracowania w  rol­
nictwie sięgnęli do badań Z. Malanl- 
cza, który podzielił około 1000 go­
spodarstw indywidualnych na 3 
grupy w  zależności od stopnia w y­
kształcenia rolniczego właścicieli i 
wykazał wyraźną (acz liczbowo nie 
ustaloną) korelację między tym w y­
kształceniem  a wydajnością pracy i 
produktywnością ziemi. Próby De- 
nisona, Kluczyńskiego i  innych nie 
znalazły w  referowanej tu  publika­
cji żadnego zastosowania.

TYzed pomysł {skądinąd nieno­
wy ale bardzo readleo stosowany), 
to  wyrażanie wydajności pracy we 
wskaźnikach  naturalnych. Metody 
te j użyto w opracowaniu o  budow­
nictw ie 'oras o rolnictwie, gdzie mo­
wa o jednostkach zbożowych, które 
nb. objaśniono niewłaściwie (ta 
Jednostka przeliczeniowa to nie od­
powiednik ..średnio 1 Q czterech 
zbóż1*, jak objaśniono na s. 309. lecz 
„równowartość skrobi i białka po­
mnożonych przez 2.5. zawartych w 
100 kg sbożo". jafc padnie Mala En- 
cyklnnedia Rolnicza, Warszawa 1963, 
s. 255).

Autorzy  0 opracowań poszerzyli 
kataiog terminów  ¿wiązanych z  w y ­
dajnością pracy o nowe sformuło­
wania. Tak np, w opracowaniu o 
rolnictwie znajdujem y technologicz­
ną wydajność pracy (produkcja 
dzielona przez liczbę pelnozatrud- 
nionych) obok społecznej wydajnoś­
ci pracy (produkcja dzielona przez 
liczbę zawodowo czynnych), a tech­
niczną wydajność pracy (produkcja 
globalna dzielona przez liczbę za­
trudnionych) obok względnej (pro­
dukcja końcowa...) i absolutnej 
4produkcja czysta...). Podobnych 
ujęć nie znajdujem y ani u Ziele­
niewskiego, ani u Chajtmana.

W  opracowaniach branżowych 
próbowano dokonywać porównania

• wydajności p ftí^y^W  PRL i w in- 
’’ nych krajach. Próby te  są intere­

sujące, ale z  uwagi na różnorodność 
ustrojów, warunków przyrodni­
czych, społecznych i organizacyj­
nych itp. baza porównawcza jest 
niejednorodna, toteż wnioski z po­
równań muszą być traktowane  cum 
prano salís.

PUBLIKACJA Zakładu Prakseo­
logii PAN. wewnętrznie nie zespo­
lona, stanowi zbiór luźnych, nie­
m niej ciekawych  i  pożytecznych  
przyczynków tak teoretycznych, jak  
i praktycznych. (Z opracowań w y­
nika wiele wniosków do dalszej 
realizacji, np. w  zakresie bodźców 
(płac), koncentracji przedsiębiorstw, 
wykorzystania mocy produkcyjnych, 
skali i  przyczyn strat czasu pracy 
etc. W szystko to jeszcze przed na­
mi). Daje ona pewien (ograniczo­
ny) pogląd na zjawiska towarzy­
szące dynamice wydajności pracy w 
Polsce i  na usiłowania znalezienia 
adekwatnych do rzeczywistości m e­
tod pomiarowych wydajności pracy 
i czynników ,' które ją kształtują. 
Wiele opracowań i artykułów, za­
wartych w  omawianej książce, koń­
czy się wnioskiem, że należy podjąć 
badania nad*, wydajnością pracy i 
jej czynnikami sprawczymi, czyli że 
książka ta stanowi niewielki krok  
naprzód w  porównaniu z 1959 r.

Świadczy o tym  również zdanie 
na s. 305, że nowatorstwem w  bada­
niach nad wydajnością pracy jest je j 
analiza „w skali dłuższego okresu", 
tj. aż 10 lat. Albowiem dla celów  
praktycznych  resorty i zjednoczenia 
zadowalają się tylko 'krótkim i okre­
sami, nie oglądając się za siebie. 
aby uczynić zadość wymogom pla­
nu  5-1etniego i bieżących potrzeb 
administracji. Naukowcy operują 
okresami dłuższymi, ale działają w 
sferze teorii, wzorów, równań, for­
m uł i pomysłów terminologicznych. 
Hozdzwięk był tu i pozostaje zbyt 
duży, aby można było przejść nad 
nim  do porządku dziennego.

SZKOŁA AKTYWU ROBOTNICZEGO 
PRZY STOŁECZNYM OŚRODKU 
PROPAGANDY PARTYJNEJ
SZKOŁA AKTYWU ROBOTNICZEGO 

Jest organizowana przez Stołeczny Ośro­
dek Propagandy Partyjnej (ul. Senator* 
aha » ,  .tal. 27-D5-J» lub 21-N w. IM). 
M] gadaniem jest podniesienia ogólnego 
poziomu wiedzy społeczno-politycznej 
aktywlttów partyjnych-robotnlkftw. TT 
toku «»kolenia chodzi takie o «tworze­
ni® platformy wymiany dofwiadczeri w 
pracy polityczno-społecznej robotniczych 
organizacji partyjnych.

Szkota przeznaczona Jest dla aktywl- 
nOw partyjnych-robotników, pełniących
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funkcje ra. la. członków egzekutyw KZ, 
POP, OOP 1 grupowych o n a  aktywistów
ZUS.

Warunkiem przyjęcia Jest posiadanie 
co najmniej zasadniczego przygotowania 
zawodowego. Rekrutacje prowadza ko­
mitety dzielnicowe PZPK. Odbywa« alę 
ona będzie w ykresie  od 1 czerwca do 
SI nlsrpnla br..

Delegowany przez egzekutywę POP 
Towarzysz wypełnia anldet« kandydata 
(m otna Ja otrzymać w Dzielnicowym 
Oirodkn Propagandy Partyjnej), ankie- 
te personalną «raz iydorys. które 
składa we właściwym komitecie dziel­
nicowym PZPR do kodem sierpnia br.

Przedmiotem nauczania będą zagad­
nienia n a s t ę p u j ą c y c h  g r u p  tematycz­
nych j

#  Kierownicza rola PZPR w proc cele 
budownictwa socjalistycznego.

% Polityka gospodarcza 1 społeczna 
Polaki Lądowej.

•  Społeczne problemy zakładu pracy.
•  zasady efektywnego gospodarowa­

nia w p ru á d tU o n tv ii,
f  Informacje polityczne.
Proces nauczania realizowany będzie w 

ciąga •  miealocy (od października llfS 
r,. do maja i m  r.) w oparciu o szkole­
nie prowadzona a częściowym zwolnie­
niem od pracy. Zajęcia odbywać nie hę- 
dli W tygodniu, w godzinach od ll.M do 
IMS w Stołecznym Oirodkn Propagan­
dy Partyjnej (ul. Senatorska SS). Btdą 
Je prowadzM w formie wykładów, kon­
wersatoriów 1 seminariów specjaliści z 
poszczególnych zagadnień — pracownicy 
wytozych uczelni. Instytutów naukowo- 
badawczych oras działacze polityczni I 
gospodarczy,

STOŁECZNY OŚRODEK 
PROPAGANDY PARTY JNRJ

„PROROK” 
czy „AM PER-13”
FUNKCJONUJĄCE syotomy infor­

macyjne, tworzone na różnych 
szczeblach, nie spełniają w za­

sadzie pożądanych wymagań pełnego 
i kompleksowego ujmowania zagad­
nień związanych z procesem inwesty­
cyjnym. Przykładam tego jest hie­
rarchiczny, trzyszczeblowy system 
sterowania realizacją inwestycji 
„Prokor“.

System .JProkor", ujmujący wy­
cinkowo i jednostronnie proces in­
westycyjny, zakłada następujący cykl 
uzgadniania realizacji inwestycji:

•  w fa zie  k o n c e p c ji dokonuje aią 
ostatecznego zbilansowania zagadnień i 
możliwości realizacyjnych (z wyprzedze­
niem IS—II miesięcy), na podstawie 
uzgodnień z retortami, a następnie przy­
gotowuje ale harmonogram cyklu inwes­
tycyjnego zawierający terminy rozpoczę­
cia i zakończenia zadań inwestycyjnych 
wraz a zestawieniem środków.

•  W FAZIE KONCEPCJI dokonuje sic 
dalszego uzgodnienia terminów wykona­
nia poszczególnych etapów przez general­
nego wykonawcę I rozdziela czas wyko­
nania zadania miedzy podwykonawców 
(z zachowaniem rezerwy czasowej dla 
generalnego wykonawcy». Dopiero w# wy­
niku takiego ustalenia terminów wyko­
nawstwa i rozkładu mocy produkcyjnych 
określa tle terminarz dostaw maszyn 1 
urządzeń. spływ dokumentacji oraz opra­
cowuje slą sieć zależności.

§  W FAZIE REALIZACJI prowadzi tlą 
w sposób ciągły (na podstawie informacji 
telefonicznych o zaawansowaniu robót) 
kontrole harmonogramu I „wyprowadza 
harmonogramy operatywne" w formie 
wydruków czynności.

Zaprezentowany cykl uzgadniania 
realizacji Inwestycji pozwala na 
stwierdzenie, że system „Prokor” 
podporządkowuje całość procesu in­
westycyjnego wykonawcy, czyli re­
sortowi budownictwa. Na tym cle 
nie jest zaskoczeniem czas trwania 
pełnego cyklu inwestycyjnego — 3—« 
i więcej lat, które upływają od mo­
mentu podjęcia decyzji inwestycyj­
nej do rozpoczęcia normalnej pro­
dukcji. System „Prokor”, stawiając 
na naczelnym miejscu możliwości 
wykonawcze resortu budownictwa, 
podporządkowuj« temu celowi pro­
jektowanie i dostawy, co jest stawia­
niem sprawy aa głowie. W żadnym 
przypadku interes resortu budów.

nictwa nla może mieć nadrzędnego 
charakteru, gdyż, jak wskazuje prak­
tyka. resort ten w minimalnym za­
kresie przejmuje odpowiedzialność. 
!ak też. i zamierzenia koordynaerjne 
dotyczące projektowania i dostaw.

Doświadczenia dużych budów 
wskazują, że długie cykle bodowy 
m ają swe „wąskie gardła” głównie w 
dotychczasowych sposobach kom­
pleksowego projektowania oraz dłu­
gich cyklach dostaw urządzeń- Tu­
taj też tkwią duże możliwości skra­
cania cykli inwestycyjnych, ale wy­
maga to kompleksowego ujęcia za­
dania inwestycyjnego, co umożliwi 
skrócenie poszczególnych faz proce­
su inwestycyjnego, a w rezultacie i 
całego cyklu oraz przyspieszy zwrot 
poniesionych nakładów. Niestety nie 
gwarantuje tego systemu JProkor”

Nosicielem krajowego systemu in-. 
formatycznego w przygotowaniu 1 
realizacji procesów inwestycyjnych 
może być ledynie taki system, który 
spełnia w sposób kompleksowy wa­
runki optymalnego i współczesnego 
inwestowania, czyli ujmuje w spo­
sób zintegrowany:

9  projektowanie w układzie sukcesyw­
nej dostawy dokumentacji,

9  dostawy urządzeń, konstrukcji itP. ns 
płac budowy,

•  wykonawstwo robot,

•  zagwarantowanie Środków finanso­
wych. materiałów, kadr. zaplecza, wa­
runków socjalnych ttp^

•  zadania Inwestycyjne w aspekcie tzw. 
minimum rozruchowego,

•  Inwestycje pomocniczo I towarzy- 
otrącę,

•  prawidłową, dynamiczną kontrole 
realizacji procesu wraz z koordynacją 
rozkładu środków w przestrzeni 1 w cza. 
tle dla usytkiwanie optymalnych efek­
tów. •

Założenia te spełnia system -Pro­
gramowania. koordynacji i  kontroli 
realizacji Inwestycji Amper-13” 
opracowany .w Biurze Projektów 
Przemysłu Syntezy Chemicznej „Pro.

ZŁODZIEJE
ENERGII
ELEKTRYCZNEJ
W URZĘDOWEJ terminologii o- 

kreśla się to jako „nielegalne 
pobieranie energii elektrycz­

nej”. Czyżby dlatego, by broń Boże, 
nie obrazić sprawcy, kradnącego 
mienie społeczne? Czymże bowiem, 
jeśli nie najpospolitszą kradzieżą 
jest owo „nielegalne pobieranie e- 
nergiiM? Przecież — i to chyba o- 
czywiste — to taka sama kradzież, 
jak przywłaszczenie sobie przez 
sprawcę Innego mienia!

Zresztą, nie wnikajmy w nomen­
klaturę. Zatrzymajmy się nad kwe­
stią, nie wiadomo dlaczego tu 1 tam 
bagatelizowaną i pomniejszaną.

Nieporozumienie! W samej tylko 
Warszawie wykryto w zeszłym roku 
kradzież bez mała 2.2 min kWh e- 
nergii wartości blisko 2 min zl! A 
Warszawa, gdzie przyłapano na go­
rącym uczynku 661 sprawców, nie 
jest bynajmniej miastem pod tym 
względem wyjątkowym. Amatorów 
„niczyjej" energii nie brak bowiem 
1 w Innych miastach, miasteczkach, 
a nawet na wsi. Dowodzą tego spra­
wozdania i meldunki, składane 
przez kontrolerów w  Lodzi, Krako­
wie, Wrocławiu, Rzeszowie. Przy­
kładowo: w Lodzi ujawniono w  ze­
szłym roku 302 kradzieże na sumę 
z górą 800 tys. zŁ Nasilenie, jak  wi­
dzimy, mniejsze, co należy tłuma­
czyć zapewne niższą aniżeli w War­
szawie ceną energii (w Warszawie 
1 kWh kosztuje 00 gr, w  Lodzi. Ka­
towicach, kilku Innych miastach — 
60 gr).

Zrozumiałe, że ponoszone z tego 
tytułu straty alęgają dziesiątków mi­
lionów złotych. Oto gdy w roku 1965 
ujawniono kradzież 18,1 min kWh, 
a w  roku 1068 nieco ponad 18,S 
min, to w roku 1070 a i 28,3 min 
KWh.

Lista złodziei jest długa, przy 
czym znaleźć można na niej 1 na­
zwiska robotników, i Inteligentów, 1 
nazwy zakładów pracy. Co gorsze, 
przestępstwa popełniają — i to 
wcale nierzadko — ludzie dobrze 
sytuowani, zajmujący poważne sta­
nowiska. Jednak najczęściej spoty­
kamy wśród przestępców ludzi z 
marginesu społecznego, notowanych 
już w kronikach milicyjnych za ró­
żne przewinienia, bądź też notory­
cznie uchylających się od pracy.

Większość sprawców nie zadaje 
sobie trudu, by kraść energię w ja­
kiś nieszablonowy sposób. Robią to 
więc zazwyczaj przez wywiercenie 
dziury w obudowie licznika, po­
przez którą wtykają kawałek drutu, 
aby siłą zatrzymać tarczę obrotową, 
odmierzającą kllowatogodziny.

Nie brak Jednak eliytrutów, podłącza­
jących twoje Instalacje wprost do slecł. 
Są ta i tacy, którzy nie zadają tobie fa­
tygi, by zatrzymać tarcze obrotową licz­
nika, ale in to tak go zmieniają, te  nie 
liczy pobieranego prądu. Personel jednej 
to siewni mleka w powiecie łęczyckim 
podłączył własną tletf odbiorczą do- sy­
reny alarmowej, zorientowawszy tlą u- 
prsednlo, śe urządzenie alarmowe połera 
stosunkowo niewiele energii I *e płaci 
tlą sa nią ryczałtem.

Przykład z powiatu łęczyckiego 
świadczy, że kontrolerzy naszych &■ 
lektrownl nie siedzą z założonymi 
rękami. Ale Ich siły są nader szczu­
płe. Oto w Warszawie, gdzie mamy 
blisko 500 tys. odbiorców energii, 
pracuje raptem 6 kontrolerów. Nie 
lepiej w Lodzi, która ma tylko 4 
kontrolerów. W dodatku kontrolerzy 
chodzą zawsze we dwójkę, ponie­
waż w razie czegoś musi być świa­
dek. A trzeba dodać, że zdarzają się 
dość często przypadki pobicia kon­
trolera, szczucia psami.

synchem”. Zakłada on opracowanie 
w ramach założeń techniczno-ekono­
micznych przedsięwzięcia czy zada­
nia Inwestycyjnego sieci zależności 
uwzględniającej technologiczne i or­
ganizacyjne warunki realizacji in­
westycji. Opierając się na sieci za­
leżności. opracowuje się programy 
sukcesywnego spływu dokumentacji, 
dostaw urządzeń. zapewnienia mocy 
wykonawczych, robót budowlano- 
montażowych oraz organizuje się 
gromadzenie i analizę danych sta- 
U*5tvcznych I kosztów budowy.

Zalety systemu AMFER-1S można 
przedstawić w sposób następujący:

£  programowanie, koordynacja I 
kontrola obejmuje cały proces reali­
zacji . tzn. projektowanie, komple­
tację dostaw, zagwarantowanie po­
tencjału wykonawczego, roboty bu­
dowlano-montażowe itp.;

#  programowanie, koordynacja I 
kontrola ujęte są w jeden systemi 
stanowiący podstawę zarządzania 
budową;

#  system ten umożliwia f  
uwzględnia zasadę decentralizacji 
decyzji w zakresie operatywnego 
działania nadzoru budów;

#  daje możliwość odpowiednie 
wczesnego rozpoznania zagrożeń pla­
nowanej działalności inwestycyjnej;

#  eliminuje dublowanie działal­
ności poszczególnych służb GRJ;

0  działanie systemu nie jest uza­
leżnione od większej Ilości danych 
i kompletowania informacji z wie­
lu źródeł;

#  system stanowi jedyną 1 nie­
podważalną podstawę informacji o
stanie budowy, gdyż kontrola dz?h- 
łalności oraz informacja o procesie 
sporządzana jest w oparciu o obo­
wiązujący program i  wymierne 
wskaźniki;

#  precyzyjnie steruje całością 
etapu przygotowawczego budowy i 
robót w  celu najszybszego uzyska­
nia pełnej zdolności produkcyjnej, 
orzr możliwie najmniejszej koncen­
tracji środków.

System ten umożliwia realizację 
i.iwestycjl w optymalnych warun­
kach jej przebiegu, z bieżącym ro­
zeznaniem zagrożeń, ich przyczyn i 
skutków. , -

WOJCIECH BERT1SCH 
WIKTOR KASPRZYK

A skoro o  kontrolerach, to  Jeszcze 
Jedna Istotna uwaga: dlaczego nie 
mają oni prawa wymierzania kar 
administracyjnych tak, jak  konduk­
torzy PKP czy MZK? Dlaczego kon­
troler może ukarać tylko (symboli­
cznie zresztą, bo 25 złotymi) za zer­
wanie plomby licznika? W ydaje się, 
że lepiej by było, gdyby kontrole­
rzy mogli wymierzać m andaty kar­
ne do wysokości 300 zł. tj. do sumy. 
której w  przypadku wykrycia kra­
dzieży nie chcą rozpatrywać sądy, 
motywując, iż szkoda jest niewielka.

Jak  wynika z materiałów, które 
udostępniono niżej podpisanemu, w  
Warszawie i Innych miastach pro- 

, kuratorzy obecnie energiczniej niż 
kiedyś biorą się do tępienia nadu­
żyć. Co się jednak dzieje z chwilą, 
gdy prokuratura przekaże sprawę 
sądowi? W tym miejscu należy przy­
pomnieć, że kontrolerzy, zgodnie 
zresztą z zarządzeniem Ministra 
Górnictwa i Energetyki, obliczają 
należność za cały rok. poprzedzają­
cy ujawnienie kradzieży. Nie ma 
przecież możliwości, żeby określić 
jakąś datę. chyba że sprawca się 
przyzna i powie, od kiedy zaczął 
kraść. Ale sąd domaga się zawsze, 
by ową roczną kradzież udowodnić. 
Jak  to  zrobić? Oczywiście, jest to 
niemożliwe, sprawa przeciąga się, 
obrona zaczyna wykorzystywać sy­
tuację. A co robić, gdy sąd żąda. 
aby kontrolerzy udowodnili, że wi­
nowajcą jest ten. kogo o  czyn prze­
stępczy się oskarża, a nie ktoś s 
członków jego rodziny? Jak  udo­
wodnić. że sprawcą Jest, powiedz­
my, mąż a nie żona?

W świetle prawa są to kwestie Istotne. 
Ale w tym miejscu nie od rzeczy zape­
wne będzie zapytaćt czy ktoł, kto nie 
zatrzymał osobiście licznika, ale korzy­
sta z kradzionej onergU, nie jest wtpół* 
winnym kradzieży?

Właśnie luki w przepisach, nie­
dokładności sprawiają, że nierzad­
ko sądy wymierzają łagodne, nie­
kiedy wręcz symboliczne wyroki,

• bądź też zawieszają Ich wykonanie. 
Jasne, tego rodzaju liberalizm za­
chęca sprawców, rozzuchwala ich, 
działa antywychowawczo. I tu  wła­
śnie dotykamy drugiej, równie lato. 
tnej strony zagadnienia, mianowicie 
kwestii społecznej, którą zresztą ma 
każde z przestępstw gospodarczych. 
A Jeśli ktoś nie poniesie kary przy 
owych „drobiazgach", to Jasne, że 
nie zawaha się tam, gdzie stawka 
będą miliony.

Stąd też spraw tych bagatelizo­
wać nie można.

ANDRZEJ WIELOPOLSKI


